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ROCZNICA. 


W naturze ludzkiej jest potrzeba wypowiadania u- 
czuć przepełniających nasze serca. To też w tym mie- 
siącu, który był dla nas zawsze najradośniejszym, a 
który stał się wskutek największej i najboleśniejszej 
straty, jaką Polska poniosła — najsmutniejszym, trze- 
ba dać upust żałowi przepełnia jącemu serca wszystkich 
Polaków. Trzeba rzucić wzrokiem wstecz i ogarnąć 
wspomnieniami pracę, trud i życie Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, rozpięte na kanwie historii Polski. Piłsud- 
ski odważył się wcielić w czyn ideę odrodzenia Polski, 
która pogardazna i potępiana, chroniła się w podzie- 
miach konspiracji, klęskami znaczyła swą drogę, pozo- 
stawiając krwawe ślady po kazamatach więzień sybe- 
ryjskich, lecz nie zginęła nigdy, podsycana i szerzona 


przez garstkę pogrobowców powstania styczniowego i 
tych co wierzyli w wolną Polskę, tak jak — On. 

Rok 1914. Zagrały działa. — „Nie chciałem pozwo- 
lić — mówi Piłsudski — aby, gdy na żywym ciele na- 
szej Ojczyzny miano wyrąbywać mieczem nowe grani- 
ce państw i narodów, samych tylko Polaków przytem 
brakło”. Więc wyprowadził garstkę straceńców na are- 
nę świata do wojny narodów i wywalczył wymodloną 
Polskę — niepodległą i żywą. Lecz praca Jego tu nie 
skończyła się, teraz zaczął nas uczyć, bo wiedział ześ- 
my słabi i niewyrobieni. Koroną twórezych prac nad 
budową państwa, była nowa konstytucja, na której w 
przededniu śmierci podpisał swe wielkie Imię. Nielito - 
sna Śmierć nie pozwoliła mu dalej pracować, uczyć i 
wychowywać. Zakrała nam tego, który całe swe życie 
złożył w ofierze ukochanej Polsce... 


WACŁAW TOBIASZ 


Idea żołnierska: i idea pracy 


W szeregach O. Z. N. ma się dokonać konsolida- 
cja Narodu na zasadzie stopniowych przeobrażeń i na 
terenie narodowościowym. i na terenie sęołeczno-gospo- 
darczym. 


Dzieło to dqrażnie bardzo pożyteczne, a na dłuższą 
metę — przy założeniu wyciągnięcia odpowiednich kon- 
sekwencyj z przyjętego za „pion moralny“ hasła obro- 
ny kraju — wiele obiecujące. To pierwszy etap tej ewo- 
lucji, którą powinna przejść Polska. 


W jakim duchu mamy się wychować my, młode 
pokolenie polskie, do których w drugim etapie należeć 
będzie decyzja? Jakimi drogami będziemy kroczyć w 
imię tych samych ideałów ugruntowania i zabezpiecze- 
nia niepodległości, które przyświecają obecnym sterni- 
kom nawy państwowej? Jakie w kolei dziejów z hasła 
obrony kraju wyciągniemy konsekwencje? 

I tu pójdziemy Piłsudskiego szlakiem: waleząe, po 
żołnierza do świata pracy sięgnął, pracując — sięgał po 
materiał ludzki do armii. Ta idey żołnierska i idea pca- 
cy, idea bezklasowego Narodu pracowników i żołnierzy 
— oto drogowskaz! 


Za naszą sprawą ma Polska związać swoją przysz- 


Gim. żeńskie 


Matka — to słowo najdroższe na świecie, to sym- 
bol miłości i poświęcenia. 

I dlatego nie ma na świecie człowieka, nawet naj- 
gorszego, któryby nie kochał swej Matki. Każdy musi 
czuć wdzięczność dla Niej, za wszystkie Jej trudy i po- 
święcenia. za nieprzespane noce i łzy; każdy zaciągnął 
wobec Niej dług, którego w ciągu całego życia, nie bę- 
dzie mógł spłacić, 


łość z tymi, którzy będą chcieli i będą mogli dać z síc- 
bie najwyższe wartości: krew i pracę. Zechce je dać 
autochton, zrośnięty odwiecznie z ziemią i zainteresowa- 
ny tej ziemi losem; będzie je mógł dać ten, któremu 
pracę umożliwiono, by nie był bezużytecznym i na ro- 
botę wywrotową podatnym żywiołem, któremu pracę 
tę należycie wynagrodzono, by posiadł tężyznę fizyczną 
i duchową, jakiej wymaga funkcja jego, jako żołnierza. 


Bez unarodowienia naszego życia społeczno-gospo- 
darczego i bez jego nastawienia na użyteczność społe- 
czną w miejsce rozwielmożnionej prywaty. bez zapew- 
nienia egzystencji masom, wnoszącym te wartości w ży- 
cie Narodu, nie urzeczywistnimy snu; o potędze. Czym: 
że howiem* buduje się Państwo, jeżeli nie pracą, czym 
kroni, jeżeli nie krwią? 


To też, jeżeli dziś mówi się o potrzebie konsolida- 
cii młodego pokolenia równolegle z konselidacią star- 
szego. o konieczności przygotowania młodych do prze- 
jęcia spuścizny wychowawczej Wielkiego Marszałka, 
nie wolno nam rozglądać sie za innym drogowskazem, 
nie wolno nam oprzeć się na innych podstawach ideo- 
wych. 


i Na dzien matki 


Matka tv najlepsza ostoja w życiu, to na najlep- 
szy przyjaciel, chociaż nie zawsze to pojmujcuuy. 

Oto słowa, które wypowiedział Marszałek Józef Pił- 
sudski, będący dla nas przykładem ogromnej miłości 
dla Swej Matki: „Gdy jestem w rozterce ze sobą, gdy 
wszyscy są przeciwko mnie, gdy podnosi się burza o- 
burzenia i zarzutów, gdy: okoliczności nawet .są pozor- 
nie wrogie moim zamiarom, wtedy pytam się samego 


„SWIATŁO* kl. VII gimn. męsk: 


Wiosna na Kasprowym 


Gdy u nas w dolinie zicłenię się już drzewa łąki i pola — 
i śnieżna zima należy już do dalekiej przeszłości, jakże odmiennie 
przedstawia się wówczas krajobraz górski. 

Piękny słoneczny dzicń zasłaje mnie w Zakopanem. Biorę 


i 


„dechy” na pleey i prosto z dworca „wio? po kawalersku na gó- 


ralskiej furmance do Kuźnie Ukazuje się nawet piękny gmach 


dworca kolejki linowej, wiodącej z Kuźnie na 
Nu dole 


Łecz ku pogodnemu niebu wznoszą cię, okryte śnieżną bielą, gra- 


Kasprowy Wierch. 


wiosna w całej pełni; krokusy, śnieżyczki, pierwiosnki 


nitowe kolesy Falr i uśmiechają się do mnie zachęcająco. 


Odjazd! Wsiadam do małego wagoniku, zawieszonego na 


grubej slałowej linie. Ogarnia mię dziwne uczucie. Maleńka łupin- 
ka. zawieszont w przestworzach. wznosi się coraz wyżej, a pod 
nią, w odległości 150 m., zieleni się na biał: fm tle smrekowy las. 
Przed nami rozciąga się przepiękna i potężna panorama Talr a 
w tyle. spowita w szafirową mgłę, dolina Zakopanego. 
Przejeżźdżamy nad „przepaścią. Aż strach bierze, gdy pomy- 
śle, że wagonik może spaść i rozbić się na miazgę. Uspakaja mnie 


jednak gruba lina, po której szybuje nasza łupinka. 


Za parę minul jesteśmy w dworcu kolejki na Kasprowym, 


Jesi on bardzo nowocześnie urządzony i może tam przenocować 


na. wysokości 2 tysiące m. np. m. około 60 lurystów. 

Wszędzie uwijają się narciarze opaleni ną bronz wiosennym 
słońcdm, Mienią się w oczach czerwone czapeczki. niebieskie i żoł- 
te szaliki, pięknie wyszywane norweskie pończochy i zgrabne tv- 
rolskie kapełusiki. ozdobione różnobarwnymi piórkami. Wychodze 
na ierasę. Słońce praży nie do zniesienia, a z drugiej strony skrzą 
się i mienią w słońcu tysiącem barw, niczem brylanty, kryształki 
wiosennego śniegu. 

Nad 


zlewając się z 


olbrzymami gór rozpościera się ładny błykii nieba, 


mleczną bielą Śniegu. Feraz dopiero spostrzegam 


polęgę ureku naszych gór i nie dziwię się, że ich piękno zwabia 


licznych turystów z zagranicy. Fu i ówdzie słychać ludzi mówią- 


cych po niemiecku, francnskn — ba, nawel tlegmalyczni Anglicy 


rozkoszują się „Śuiegiem i słońcem. 
W kocioł 
wylrawnych 


Kasprowego zjeżdźa teraz z szaloną szybkością 


grupa narciarzy. Zakurzyło tylko za nimi, w oczach 


nikną. a w końcu widać hen dzleko tylka małe czarne punkciki. 
A 


Nie zaslanawiam się długo i podążam ich śladem Pęd jest szalo- 


ny, aż łzy slają w oczaeb. Jedna krislania! druga kristania! w 
lewo! w prawo. Tylko śniegiem zamialam, aż wialr szumi w 
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uszach. l 


siebie, jakby Matka kazała mi w tym wypadku postą- 
pić i czynię to, co uważam za Jej prizwdopodobne zda- 
nie, za Jej wolę, już nie oglądając się na nic“. Gdyby 
te słowa były dewizą w życiu każdego człowieka, nie 
byłoby na świecie czynów złych i podłych. Marszałek 
Józef Piłsudski całe życie kochał swą Matkę i dlatego 
Serce Jego spoczywa przy prochach Matki. 


G. SŁOWIKÓWNA 


Pamięci Karola 


I znowu śmierć, ta nieubiagana i wielka tajemni- 
ca uaszego bytu pokazaia nanı swą moc, wyrządzając 
pOiskiej muzyce straszną, niepoweiowaną stratę, — 
stratę tym wlększą, że niespodzianie przerwało się je- 
duo wielkie Życie u szczytu swego wspaniaiego roz- 
kwitu. 


p Sri 4 a A. 
Uio zmari największy poiski kompozytor doby 
wSpoicześliej — Karo; bzymManowski, Ktory na Zacho- 


uze, Odia OU POLSKI, Catema SWiatiu przypomniał, że 
hbula poiska me jest Wcatie niższy, od 'kulcury Za- 
cnodiui. i 
uzis, po Jego śmierci nazywa się: Go najgenialniej- 
Szy: pOolskun muzykiem po ozopedie, cuot gay zyi, guy 
tiwurźyi, Ue u wszystkich źnuajaowai uznanie, IN1e WSZy- 
scy rozumieli Gu, mie wszyscy cneieli Wo zrozumiec. 
lak już jakos aziwute bywa na tysi swiecie, że trzeba 
aż smierci, by oddać kazdemu to, co mu się należy. 
A przecież tworczosc Szymyanowskiego, to piękna 
karta histori mużykoiogii polskiej. lo dowód na to, 
ze motywy ludowe wprowadzone do muzyki symfonicz- 
nej rue muszą być z zasady, czymś nudnym ïi niezrozu- 
miałym. Szymanowski wykazał to doskonale w swych 
„Harnasiacn* — pięknym poemacie o naszych górach 
i o legendarnym Janosiku. Barwa muzyki ,Harna- 
siów' jest tak soczysta, jak same Tatry, tyle ma w so- 


ir, (Ww. 


Whcńcu zairzymałem się i spoglądam ku górze. Tam w 
oddali na wierzchołku. na samej grani, wznoszącego się przede 


mo slromego zbocza, widać male jak pudeleczko — schronisko. i 


Znowu jacyś narciarze mkną po śnieżnej ścianie ku muic, 


mijają mnie z zawrołuą szybkością i giną zkolei w oddali. 
Na Hai 


sprzedają kwaśne mleko, które świelnie smakuje zmęczonym nar- 


Gąsienicowej górale w malowniczych strojach, 


ciarzom. Malutkie góraleczki sprzedają wiązanki krokusów, śnie- 
Życzek i dzikich fiołków. i ! 
Czym niżej, tym mniej śniegu. Zieleni się trawka, kwilną 


bazie, a w powietrzu unosi się wiosenny. żywiczny zapach świer- 
kowych lasów. Gola się śnieg ku szczytom i znika, ale nie zginie. 
W czerwcu zebaczymy jeszcze w kotle Kasprowego,  harcujących 


narctaczy, w rynnach i Źlebach bielić się będzie wieczny śnieg-firn. 


Kr,P. 


Matadorzy z siódmej klasy 


Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że nigdzie nie brak metadorów. 


Ci bowiem zajmują pierwszorzędne stanowisko w małych miaste- 
czkach, wioskach, ogółen wszędzie twk., że znaleźć ich można bez 
trudu i w klasach. No — ale jeżeli chodzi o nasze gimnazjum, lo 


gdzie jak gdzie, ale w siódmej klasie nie tylko ich nie brakuje, ale 


Z tych samych powodów — dla zamanifestowania 
miłości i szacunku dla Matki wypływa urządzania 
„Dnia Matki“. 
W Polsce „Dzień Matki“ jest wyznaczony w maju, 
w miesiącu poświęconym Matce Bożej. Starajmy się w 
tym dniu złożyć Matce jak najwięcej dowodów miłości, 
przywiązania i hołdu. Niech „Dzień Matki“ będzie dla 
nas świętem nadzwyczajnym 


zymanowskiego 


bie ich zapachu i czaru. Albo ciekawa, tak, swoista Szy- 
manowskieniu kompozycja tylu pieśni 1 preludiów, a 
uostojnosć „Stabat Mater‘, która polratl przeniknąć 
auszę ao giębi 1 wzruszyć, czyż te nie są dowodami 
wielkiego artysty. ` 

Naprawdę Karol Szymanowski zasłużył na miano 
ldajgelmaliniejszego po szopenie i na, miejsce w grobacn 
zasiużonycu na SKaice. Zasłuzyś na to w zupełności, bo 
rowme dobze i gorliwie, jak Ui, posrou kuorych spu- 
czął, pracował dla kultury polskiej. 

Pogrzeb miał wspaniały, ale skromny. Dostojrty 
hrakow, tell rauteon poliss, przyjął Go w swe mury 
uzwiękami sreplzySiego nejnaiu. 1 gay wieżn Go ha 
wysokiiii rydwanie wsrod iopotu czarnych chorągwi, 
przy dzwiękaci Szopenowskiego marsza, przypomniai 
ini się dziwnie piękny wiersz INOrwida: 

„Czemu ciemu oujeżdżasz, ręce ziożywszy na pan- 


cerz 
przy pochodniach co skrami grają około twych ko- 
lanm 


Czemu? Czemu, taki człowiek musiał umrzeć?! 

zamknęły się za Nim podwoje klasztoru „Białych 
Ojców“ — tam zostały Jego szczątki. — Ale Wielki 
Duch Jego Geniusza został tu z nami i będzie żył wśród 
nas, w tonach Jego nieśmiertelnej muzyki. 


Ennan e a eea 


jest ich nieco za dużo. Dlatego leż, u może I dla lego, że sam 
takim maladorem nie jestem pragnę o lym coś niecoś napisać. 
Pomiędzy maładorumi jednak są tacy jakby ich nazwać 
superymaladorzy, którzy nawel wśród matadorów wyróżniają 
się, Do tych należy przede wszystkim Kolega, którego nazwę I) 
poczciwy zreszlą chłopczyna, o przecięlnym wyglądzie, który je- 
dnak pod wpływem przelicznych i przeróżnych zaszczylów, w po- 
staci sekretarstw, a co więcej stanowiska w gazelce i jeszcze tam 
jakieliś doslojeństw, stał się osobą bardzo ważną. Nigdy i nikl nie 
zastanie go próżnującego; lo jako komisarz porządkowy wyrzuca 
młodszych Kolegów z klas, nie szezędząć im przeróżnych gróźb, lo 
4 całą pliką gazelek pod pachą zamęcza Kolegów, by zakupili to 
piękne pismo, i do lego wydawane przez młodzież, no jeszcze do 
umieścił coś kilkanaście swoich młodzieńczych 


tego, w którym 


ulworów, wreszcie. ale zawsze na pauzie, a nie na godzinie, jak 
się lo praklykuje, piszę na gwałt prolokóły z zebrań, jako... se- 
krelarz. To też nie byle jaka figura! Zajęcia nadmiar, ale i honor 


i zaszczyt równie wielki. 


Drugim zkolei maładorem jesl Kolega X., który jako prezes 
D J 5 W a 


jednego z ważniejszych kół jesl również osobą wielce dystyngo- 


wang. To powiększa fakt, że do tego zakładu uczęszcza dopiero 


drugi rok; widział więc wiele i dlatego też pilnie i konsekwentnie 
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Z naszego życia 


T. ORSZA 


W łopocie sztandarów 

rycerskiej Warny, 

bladymi usty nietknąwszy nektaru 
zwycięstwa... 

krzyżowi wierny 

polski królewic, zp. 


dał obraz męstwa,,, 


Na przyw 


Największym urozmaiceniem Wieliczki —— to oczy- 
wista goście. Ze wszystkich stron — z całego świata. 
Żółci, czarni, biali e. t. c. — cała symfonja dźwięków 
i barw. Jednych wita się mowami, drugich muzyką a 
innych — tańcami. Zobojętnieliśmy na to wszystko, już 
nas nie zdziwi żaden język, ani rasa — a jednak... Gdy 
człowiek zobaczy czasem kogoś specjalnie bliskiego i 
drogiego, to musi inaczej zareagować. Tak jest i teraz. 
Oto przyjeżdżają do nas rówieśnicy z pięknego kraju 
naszych serdecznych przyjaciół — Bułgarów. Nie trze- 
ba pisać o nich i o ich Ojczyźnie, znamy ją z nauki 
geografii (a takby się chciało ją zwiedzić) ani o tych 
więzach historycznych, zapoczątkowanych od naszego 
bohaterskiego króla Warneńczyka. Tylko niespodzian- 
ką będzie dla czytelników wiadomość, że kilku uczniów 
tutejszego gimnazjum  korespondowało z kolegami z 
Warny, z niemieckiego gimnazjum. Korespondencję tę 
zainicjowała p. prof. Spät, która będąc na wakacjach 
w Warnie, porozumiała się z dyrektorem tego zakładu. 


upomina tych lub owych kolegów, by tak lub inaczej nie robili, 
sdyż w tym lub owym gimuazjum, klórych nie wyliczyłby nawet 


na wszystkich(1) palcah swoich, postępuje się inaczej. Co więcej, majac 


już wieloletnią praktykę prygnie i nielylko pragnie, ale i jako 
prezes wprowadza róży: urządzenia z innych gimnazjów, które 


lam się już przeżyły, a na szczęście vá naszym jeszcze nie zobaczy- 
ły światła dziennego. 


Ręka w rękę z kolegą X. poslępuje ambasador jednej z oko- 
licznych wsi, sołtys klasy siódmej, do tego prezes koła dramafy- 
cznego, ( wice- jakiegoś lam i t d. jako sołtys umieszcza swój wiel- 
ce szanowny podpis na wszystkich doktenentach, na jakich się 
ilko da, a jako prezes koła dramatycznego, dba, by, do koła do- 
siawali się osobnicy jaknajbardziej fotogeuiczni, z dużym lupetem 

Za tymi posiępuje wice-soltys naczelny, redaklor tejże gaze- 


lki, człowiek o wielkich walorach ducha no i ciała, o długim i 


giętkim języku którego — swada opanowuje nie fylko kolegów, 
ale także i Koleżanki. Wszędzie i nigdzie można go znaleźć, u nic- 
go inicjalywa rośnie, jak grzyby po deszczu, a elokwencją elśniewa 
i daje blask dużo większy od znanej powszechuie pasty „Skóro- 
blask”. Nie jest to tak dystyugowany, jak powyżsi no ale... matador... 


W kolejnym porządku za tymi, a na czele całego gimnazjum 
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wawrzynem rubinu 
znaczyła sława 
głowę cherubina 
króla Władysława 


pochód zamyka nasz ukochany poela, 


Rycerskiej Warny! 


a wśród krzywych szablic 


W łopocie sztandarów 
Waszych i naszych, 
Maricy i Wisły daru- 
niech biją nam serca 
bułgarskiej krwi-laszej 
niech biją zgodnie 

jak dzwony, 

jak rozpalone pochodnie 
braterskiej obrony I 


Sama włożyła w tę wymianę listów bardzo dużo swej 
pracy i poświęciła jej wiele swego cennego czasu. Pisa- 
- liśmmy Bułgarom o naszej pięknej Polsce, o Tatrach, o 

morzu, Krakowie, no i oczywista o Wieliczce. Zapozna- 
liśmy ich z ludem zamieszkującym nasz kraj, z przyro- 
dą, z zwyczajami, — posłaliśmy im nuty i tłumaczenie 
naszego hymnu narodowego. fotografie i widokówki. 
Pisaliśmy o naszych bohaterach, danych i nowych, o 
naszej rycerskiej i pięknej historii. Oni to samo i o 
tym samym. Wzruszyła nas i uradowała wiadomość, że 
koledzy nasi sami z własnej inicjatywy pracują nad 
założeniem parku koło pomnika króla Władysława War- 
nęńczyka. — Oto nazwiska korespondujących kolegów: 

Deutsche Schule Warna. Bulgarien. — Gimn. im. 
Jana Matejki w Wieliczce, Polska. 

Georgi Klisursky — Gurak Adam, 

Aris Papasian — Tietenbrun Edward, 

Georgi Lasarow — Momro Andrzej, 

Iwan Gonuschew — Gazek Rudolf, 


wysoką, 


również 


kroczy generał batalionu szkolnego Z. Ten jest 


choć szcezuplą figurą, z którą największe strapienie ma chyba je- 


go Mamusia, gdy w przed dzień niedzieli, czyli w sobotę, pije pół 


kopy jaj, aby na zajutrz „ogłuszyć kolegów donośną komendą i me- 
lalicznym głosem. Najpiękniejszą chwilą w jego życiu są raportv. 

Dalszymi maladorami lub matładorkami są: hutcowy., który 
ze względu na swą luszę i słąd wynikającą silę winien nosić nić 


zwykły, ale ciężki karabin maszynowy, członek wielee intymnego 


klubu romanlyków. którego le niskie prądy życia nie interesuja, 
wreszcie mistrz skoków wzwyż, przybysz ze Wschodu, morowy 


chłop. tylko o nieco długich nogach, no i w końcu lriumfalny ten 
który swe bujne przeżycia 
i mglisie przygody, szczególnie z łaciny, uwiecznia naluralnie za 
podszepłem jednej z dziewięciu Muz. 

Kloby jednak myślał, że ło już koniec, to mylilby się bardzo, 
gdyż jest jeszcze wielu, klórzy noszą w sobie zarodki /maladorstwa, 
co zaś do reszly, lo zachodzi obawa, by pod wpływem tycli super- 
maladorów nie przekszlałciła się najpierw w Mmaladorów, a potem 
w tych większych i bym wkrótce nie polrzebował pisać o Klasie 


matadorów gimnazjum wielickiego. 


Iwan Jankow — Koziarowski Bolesław, 

Boris Tscherpansky — Śmigielski Tadeusz, 

Pentscho Jankow — Figlewski Witołd. 

Dowiedziałem się niedawno o jednym jeszcze wię- 
źle łączącym Wieliczkę z Bułgzrami, a ściślej nasze 
gimnazjum — gdyż niejaxi p. Wiktor Węglarz dawny 
uczeń tutejszego zakładu. znajduje się w stolicy Buł- 
garii na. studiach, jako stypendystz polski. 


Z, LISZKA 


Her, daleko — u Dunaju 

Gdzie BałFenów błyszczą szczyty, 
Mieszka Bułgar, jakby w raju. 
Kraj zaś jego w różach skryty. 


Lad wesoły to. roboczy; 
Wszędzie skrzętność, rozum, ład 
Dziewoi uśmiech tu uroczy. 
Ludziom bliźnim każdy rad. 


SOBCZAK FELIKS 
Marszałek Sejmiku Sam, Szk. 


„Frontem do gazetk 


Przed kilku dniami zwróciło się da mnie dwóch młodszych 


kolegów z zapyłaniem., dlaczego w „Zewie Młodven* piszą sami 


koledzy z siódmej klasy? — Jest to fakt bardzo prosly. Nasza ga- 


zelka dopiero co wyłoniła się z nicości (Ściślej: z głów niektórych 


kolegów). Materjału nie było. Przypuszczam, że nawet sławetny 


inć. Redaktot nie mógł zadość uczynić swej władzy redaktorskiej 
i wrzucić jakiegoś arivkuliku romantyczno migdałowego do trady- 
„koszyka redakiarskiego”, 


cyjnego bo go również nie było. 


Chege jednak zapcezątkować naszą gazetkę, trzeba było pi- 


saé, Otóż znaleźli się koledzy którzy przeprosiwszy się ze swoim 


piórem, napisali pierwsze artykuły. Koledzy reznmicją. że zawsze 


Moje a b c archeologa 


W peszukiwaniu tematu do jakiegoś aklualuego felietonu, 
zabawiem się nagle i zupełnie niespodziewanie w archeologa — 
R czasami nawel i profesora lingwilyki. Nie znaczy Lo, abym 
Szał 


Uważam nawet, że nie posiadam żadnych zdolności w tym kie- 


specjalnie zuniiowanie do języków, źwłaszcza do łaciny. 


runku, chociaż pretesorzy zgodnym chórem wypowiądają fwie- 


rdzenie wręcz odwrolne: że zdolny, że leń... itd. W każdym ra- 


zie niezbitym faktem jest i pozostanie lo. że na ostatniej wy- 


wiadówce miałem „lufę” z niemieckiego a napomnienie z łaciny. 


Co zaś dn areheolegji, lo proszę nie myśleć, że z łopalą i 
kilofem w ręce, przekopałem całe selki metrów kw. w poszuki- 
waniu za jakąś głupią kostką, którą lakże zupełnie śmiało mo- 


źna znaleźć i na ementarzu. 


Uzbroiłem sie tylko w całkiem «zwyczajny scyzoryk (laki 


szmugłowany ze Śląska Niemieckiegoj. kartkę papieru, pióra 


(tym razem już polskie) i zabrałem się do odczytywania napi- 


sów na ławkach w jednej z klas z wyższego gimnazjum. Klóry 


jednak oddział w len sposób  zoperowałem, ze zrozumiałych 


kyzględów wyjawić nie mogę. 


Niejednego zapewnie zdziwi obcenoeść scyzotryka w iym 


całym obrządku przenoszenia na papier tych „najświetszyeh u- 


Cieszymy się niezmiernie, bo może zobaczymy, któ- 
rego z tych niewidzianych nigdy przyjaciół. Będziemy 
mogli się oglądać, poznać naprawdę i porozmawiać, a 
tematów interesujących nas mamy moc. 


Przeto oczekujemy ich z niecierpliwością... aby ich 
przywitać, tak po polsku, prawdziwie — z człego Serca. 


Figlewski Witold 


Braciom Bułgarom 


Wy kochacie swą ziemicę 
Ponad siły, ponad życie 
Kraju swego więc granice 
W świecie czynu rozszerzycie. 


Tak, jak Wisła — rzek królowa, 
Tak Bułgarii cud — Marica, 
Całą przeszłość w sobie chowa. 
I szlak sławy W a m oświeca. 


kłos musi rozpocząć; skoro źaś począlek jest dany -= wszyścy bę- 


dziemy pisać. 


Użyłem kilka razy wyrażenia „naszej gazelki”.. ktoś z ko- 


legów-pesymislów pewie „ba, ładnie „nasza” w leorji, a w pra- 


klyce, to gazetka jest organem klas wyższych“... Proszę kolegów! 


Gdybyśmy fak chcieli myśleć, lobyśmy wyszli z zupełnie fałszywe- 
go założenia. Przede wszystkim „Zew Młodych” jesi organem Sa- 
morządu Szkolnego, a my wszyscy (więc nie tyiko wyzsze Klasy) 


należśmy do niego. Jeżeli więc jesleśmv członkami Samorządu 


Szkolnego, to lym samym „Zew młodych” jest gazetką i naszą. 


My więc wszyscy, lak; wszyscy koledzy z całego Gimnazjum, 


czuć”, Z ręką na sercu mogę wszystkim powiedzieć, że scvzo- 


rykiem lym nic miałem zamiaru zabijać autora lych napisów 


u nawel i nie bardzo często rzeźb. Scvzorykiem lvm musiałem 


pobie pomagać przy napisach slarszych, bardziej zalartych. 


J Po przeszło põłgodzinnej pracy, zebrałem bardzo obfily 
materja} w poslaci czlerech kartek, gęsto zapisanych najrozma= 
«lszymi znakami. Część z nich odszyfrowałem i, zrozumiałem 
plęboką treść zawarlą pomiędzy poszczególnymi lilerami. a część 
z nich, niestely większą, owiewać będzie zawsza nimb tujemnicy. 

Jedne napisy są wykonane slarannie, czasami nawel g 
artystycznymi wykręłasami. O wiele częściej spolykalem napisy 
zupełnie prosle, bez żadnych 


czdób, a jeżeli leraz wziąć pod 


uwagę  kaligrafję nie klóryvch kolegów — lo całość wypadnie 


nieszczególnie. 


Najwięcej interesowały mnie napisy na ławce jednego z 
kolegów, klorego największym marzeniem jest skupienie wszy- 
stkich slanowisk w swym ręku. Nie nazwę tego Kolegi jego szko- 
lnyvm przezwiskiem, ale nazwę jego osobę związłym znakiem: u- 
żywanym bardzo często w algiebrze: będzie mu na imię Ý. Olóż len 
kolega Y. wyrysował na swojej ławce serce przebite strzałą (jak 
zwykle), a naokoło lego serca inicjały tych Koleżanek,  kłóre 


jak się: to mówi, „trzymały go pod panloflem". Jesl to prawdo- 


5 


musimy ją, podtrzymać (nie barkami, lylko piórem), mieć slaranie 
© nią, pielęgnować jako nasze wspólne dobro, jako coś, co nam 
jest bardzo bliskim i miłym. Koledzy! niech wśród nas nie będzie 
takich, którzyby byli jobojętni dla sprawy, a co gorsze, kałali „swo- 


ją własną recz”. , 
Często w dzisiejszych czasach powtarza się hasła: „Urontem 


do... czegoś...” Niechże w naszym iueczniowskim społeczeństwie ha- 


słeem będzie: „Frontem do gazetki"! 


Mogliby mi niektórzy koledzy zarzucić, że urządzam . polv- 


wanie „cum clamore” na arlykuły dla redakcji. Proszę kolegów; 


tak to wygląda i.. w rzeczywistości poniekąd tak jest -- jednak 
motywuję to stanowisko tym że robię lo dla naszego dobra. |- 
stnienie bowiem gazetki, deży ściśle w naszym interesie. Na jej 


famach możemy wypowiadać nasze myśli, zapatrywania. uczucia... 
Pisząc do niej. rozwijamy w sobie przede wszystkim uwagę cywil- 
ną i wyrabiamy nasze pióro, które kiedyś w przyszłym życiu oby- 
watelskim będzie nam potrzebne. Wszak każdy z nas może zostać 


ministrem, a nawet prezydentem. Teraz więc, choć w szczupłych 


vamach, możemy już rozwijać nasze zdolności. „Bobrze — 
powie niejeden... „chiałbym pisać — ale o czym?” Kolego pisz a 


wszystkim, co cię,tyłko interesuje. Pisz o życiu w klasie, w szkołe, 
a nawel poza szkołą: o wrażeniach z przeczytanych lektur, z prze- 
chadzek. wycieczek i 1. d. 

„Pisz””* dobrze się to mówi, a polem artykuł, w który iyle 
pracy włożyłem, pójdzie do.. „bardzo sympatyczego” kosza. 

kochany kolego, mała rada, powiedz sobie: „gwiżdżę na lo 
(tylko nie głośno. bo gwizdać, to ponoć niegrzecznie) — o ile re- 
dakcja nie umieści mi jednego arlykułu, to musi umieścić drugi, 


który będzie już staranniej opracowany. Zobaczymy, kio zwycięży 


— redakcja —- albo ja...” 

Moja dalsza rada — bądź upart in i przede wszystkim pisz 
z humorem. Im więcej będzie beztroskiego uśmiechu w naszym 
życiu — tym więcej będzie nieba na ziemi. 

Reasumując moje wywody — w imię koleżeńskiej solidar- 
ności —- rzucam hasło: 

„Dbaj o nasze współne dobro — Frontem do naszej 


JI 
gazetki!!! < 


Na drogę w Swiat 


Maturzyści. 
o. _ LG —.. —wwwioiw o mw 


podobnie historja jego życia. Te Koleżanki, które obawiają się o 
to, czy przypadkiem nie znalazły się na tym, bądź co bądz oryginalnym 
skorowidzu zapewniam, że znalazłem w tym 


„spisie rzeczy  tyiko dwa 


inicjały wywodzące swoje pochodzenie stąd, z Wieliczki. To 
serce i te inicjały, to był najciekawszy okaz, jaki w swojej wy- 
prawie archeologicznej znalazłem. y 

Oprócz tego spotkałem jeszcze kilka »ownież ciekawych 
eksponatów, choć już nie w tym stopniu oryginalnych, co pier- 
wszy. 

Koledzy zazwyczaj wpisują tylko jedno imię — umieszcza- 


jąc obok niego najrozmaitsze zaklęcia, na które jego Bogdanka 
raczyła odpowiedzieć, lecz tylko pustym śmiechem 
i — 


Największą popularność zdobyty Zofje, Na dziewiętnaście 
ławek znalazłem „trzy „Zosie” i jedną „Zochę”. Oprócz tego- wil 
działem wiele inicjałów w których bardzo często powkarzała się 
litera „Z%, Niema się czemu dziwić bo przecież wszystkie Zosie 
stanowią prawdopodobnie jedną dwudziestą część wsystkich i- 
mion kobiecych. Czy Zosie ucieszą się — czy oburzą po przeczy- 
taniu mego felietonu, tego nie wiem. Ja chciałem, jak najlepiej, a 
przygym temat musiał zainteresować przede wszytkim Kolegów, 
stanowiących gross naszych czytelników. 
przyjmijcie już 


Ponieważ za krótki czas Wasze imieniny, 


Maturzystki. 


teraz najserdzczniejszę życzenia, wraz z gratulacjami związanymi 
ze zdobyciem pierwszego miejsca w wyścigu imion. 

Niemal tradycją slało się już, że imieniny muszą być połą- 
czone z prywalną .tańcówką', przeło proszę Was nie zapomnijcie 
o Komitecie redakcyjnym. Na każde imieniny wystarczy zaprosić 
Redakcji. część 
członków Komitelu ma u Was opinię nieszczególną, ale autor przy 


jednego sprawozdawcę z „Wprawdzie przeważna 


rzeka Wam, że zachowują się wobec dam zawsz? fair. 


„Słapek”. 


Byłem na „Ślubach” 


Wielkie poruszenie, no i -— zdziwienie, wywarła na wszy- 
stkich gimnazjalistach wiadomość 


go dąży do wystawienia „Ślubów 


, że III kłast gimn. żeńskie- 
*anieńskich” Fredry. Usiło- 
wania te, wznieciły dosyć „ognisty” zapał w sercach Kolegów, 
może nawet większy, niż u Koleżanek. Podczas gdy one pracowa. 
ły, myśmy się lakże emocjonowali, lecz tylko słowami, Dyskusja 
jaką się na ten temat wywiązała, nie szczędziła Koleżankom już 
zgóry ostrych słów krytyki, skazując wszysłko na całkowite nie- 
powodzenie. 


Może i mieli rację. Nauczeni bowiem doświadczeniem o- 


Rok rocznie szare mury naszych zakładów są 
świadkiem pożegnania tych Koleżanek i Kolegów, któ- 
rzy wychodzą w świat, jako ludzie dojrzali. Rozstają 
się z nami 1 z naszą „budą* z pieśnią na ustach ,,Za rok, 
za dzień, za chwilę razem nie będzie nas...“ A życie 
przerzuca ich w różne strony świata i do różnych ludzi. 
W tym roku Koleżanki i Koledzy żegna się Was nie 
tylko w murach. w których tyle chwil radosnych ra- 
zem z nami przeżywaliście, lecz także na łamach na- 
szego organu, który przecież jest naszym wspólnym 
dziełem, 

żegna Was Redakcja w imieniu tych wszystkich, 
którzy jeszcze na długo pozostaną w naszych zakła- 
dach, by potym znowu wyruszyć w tradycyjną wędrów- 


kę życia. Dziś wyrażamy szczerą radość z tego, że do- 
szliście da kresu Waszych studiów. 

~. Życząc Wam powodzenia i prawdzi:vej studenckiej 
beztroski w dalszych kolejach życia o jedno Was pro- 
simy. Nie zrywajcie z nami kontaktu. Najlepiej będzie 
go można utrzymać za pośrednictwem naszej Gazetki. 
Niechże więc „Zew Młodych“ znajdzie sig u każdego 
z Was czy na błękitnym Bałtyku, czy w dalekim Wilnie, 
czy wreszcie w bliskim Krakowie. Kontynuujcie dalej 
z nami współpracę tak, aby „Zew Młodych" stał się 
nie tylko reprezentantem uczuć i prądów nurtujących 
w naszym małym. społeczeństwie, 'ale także w Waszym. 


REDAKCJA 


Krytyka i recenzja. 


Na marginesie. 


Pod naporem opinji studenckiej, zmuszonę jesteś- 
my pizyjąć rzuconą nam przez Kolegę rękawicę, nie 
dlatego nawet, aby zwyciężyć, ale aby uratować swój 
honor. 

A więc pole wyznaczone — „Zew Młodych". a broń 
pióro. Jak to odrazu można poznać, że Koledzy są 
zwolennikami postępu, bo do niedawna żaden mężczy- 
zna nie wyzwałby na pojedynek kobiety. Mocno żału- 
jemy. że imć pan kolega. „Siapek' ma w sobie tyle iro- 
nji, i znudzenia, bo jego artykuły mające tyle dowcipu, 
(jak gdyby nad każdym słowem myślał dwie doby) 
napewno będą bardzo lubiane. 

Mimo szalonych wysiłków z naszej strony w żaden 
sposób nie mogłyśmy zrozumieć, dlaczego po przeczy- 
tanrı numeru ma nas „zalewać barszczyk z uszkami” 
i dlaczego mamy dostać „,palpitacji serca“. My przecież 
ani nie topimy się w błocie, wychodząc w dnie deszezo- 
we tylko tyle, ile wymaga tego konieczna potrzeba, 


AsLatnich przedslawień w żeńskiej budzie. mieliśmy podstawy do 
obaw, Tak jnaprzykład z greckiej tragedji, z Antygony zrobiono 
komedię, a komedia w wykonaniu Szanownych Koleżanek mo- 


głaby się zupełnie śmiało przeobrazić w jakąś farsę czy rewię 


Jednak mimo uprzedzeń, całe wyższe gimnazjum zjawiło 
się niemal w komplecie. Nie brakło nawel przedstawicieli, prasy. 
L zn. naczelnego redaktora, z nieodsiępnym sekrelarzem. Niepo- 
dobna przecież pominąć tak świelnej okazji, aby Ml-cią klasy, 
chinbę gimn. żeńsk. zobaczyć na scenie, oraz przypodobać się 
jej przez zakupienie biletu, a może i nawet programu. 

Zawiedli niestety Koledzy z nowego typu, było ich za-* 
ledwie kilku. Zresztą niema się co dziwić. Przecież teraz Się slo- 
suje najrozmajisze metody wychowania. które doprowadziły do 
iego, że ln młodsza generacja nie posiada zrozumienia dła tego 


co ładne i piękne, a przede wszystkim co zgrabne. 


Ponieważ obecnie wypada przejść do sprawozdania z sa- 
mego przedstawienia, zastrzegam się zgóry. 
krytyka. tylka 


próby pisania krytyki ieatralnej są skwapliwie tłumione przez 


że lo nie jest żadna 
całkiem zwyczajny reportaż, Wszelkie bowiem 
Szanowną_ Dyrekcję, grubą czerwoną krechą przez rękopis. Nie 
chcąc narazić się na żadne represje ze strony gromowładnych 


przełożonych, nie napisze żadnej krytyki do końca gimnazjum. 


niebieskich kolorów także wcale nie uwielbiamy, o0- 
ograniczając się do noszenia niebieskich sukienek. 
Nigdy także nie sądziłyśmy, że na Koledze tak wielkie 
wrażenie robi błoto. Boć przecież możn. się iuż było 
przyzwyczaić, spędzając większą część swego życia W 
tych właśnie osławionych kłotach wielickich. 

Zie zdziwieniem doszłyśmy do przekonania, że Ko- 
lega już w tak miodym wieku jest na tyle zniechęcony 
i znudzony życiem, aby musiał zrywać z teraźniejszo- 
ścią a nawet i z przeszłością. Bo, że teraźniejszość mo- 
że nie zawsze jest miła i interesującz, ale sądzę, ża 
przeszłość choćby nawet nie piękna i nie taka, jakiej 


byśmy sobie życzyli, pozostawia miłe i niezatarte 
wspomnieniz 
Osławioną jest przenikliwość i intuicja kobieca 


I jedno i drugie znalazło zastosowanie przy czytaniu 
„Dlaczego“ Mimo to jednak nie mogłyśmy zrozu- 
mieć tego „Siapusia'. Co on chciał w tym felictonie 


Seans, przedstawienie, czy może odsłonięcie kurtyny (nie 
wiem jak to nazwać), miał się rozpocząć o +-tej, Ale jak to za- 
wsze bywa wziąwszy pod uwagę punktualność bahską. |przysze- 
dłem z 45-cio minutowym opóźnieniem. Zaeiekawiony pytam je- 
dnego z kolegów na schodach: — Grają już? 

— Ach! Jak się przerwa zaczęła o czwartej, to się może skończy 
za pół godziny. 


Kompletnie zrezygnowany wchodzę na salę i w głębokim 
skupieniu przysłuchuje się dźwięczbym lonom, jakie jedna z 
Koleżanek wydobywa z tak zwanego fortepianu. 

Caia widownia zachowuje się dosyć swobodnie, a granica 
pomiędzy stołkami gimnazjalistek, a miejscami siojącemi, coraz 
bardziej zaczyna się zacierać. Wszyscy są przygolowani na dal- 
sze półgodzinne czekanie. Jedni klną, 
organizatorkom, inni znowu 


złoszczą się. wymyślają 
zadowoleni, że znaleźli się w tak 
bliskiej odległości od Kołeżanek. Jednak niestety. Nadzieje nie- 

Dyreklorkę, 


która zamiast zająć miejsce przed samą sceną, gdzie był dla Niej 


których zostały bezlitośnie zmiażdżone przez P. 


specjalnie przygotowany fotel, usadowiła się na załariej już 
graniey pomiędzy Koleżankami i Kolegami. 
Całe szczęście, że za parę 


minut później. rozsunęła sie 


kurtyna, bo może rozgoryczeni Koledzy zorganizowalibv jakąś 
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do siebie. 


powiedzieć, co chciał wyrazić, tego nie wiemy. Mimo 
woli nasuwa się pytanie „dlaczego“ wogóle Kolega za- 
brał się do pisanie takich niezrozumiałych dla nas 
utworów, w których roi się aż od niedomówień. Kole- 
ga udowodnił, że nie na darmo chodził do szkoły po- 
wszechnej; — nauczył się przynajmniej stawiania kro- 
pek (zwykle trzech) pytajników i wykrzykników. 

Jednemu ze swych kolegów radził, aby wogóle li- 
teraturą się nie zajmował, cby sprzedał swoje utwory 
trucicielowi szczurów. My — trzecia klasa — czując 
głęboki sentyment do Szanownego felietonisty radzimy 
mu z dobrego serca, niech mzprosi takiego pana — ale 
To może bedzie lepszy pomysł, przynajmniej 
nam sie tak wydaje. 

Całkiem możliwe, że Kolega przy czytaniu tych u- 
wag, rzstosuje do siebie to, czem nas chciał uraczyć; 


WŁ. BOGUCK!. 


wyleje na siebie cały talerz, barszczu z uszkami, ale czy 
dostanie palpitacji serca, tego nie wiemy. Ostatnio 
słyszałam, że ma serce dość zdrowe — no $ odporne na 
wszystkie zewnętrzne podniety. O ile mi wiadomo, tak 
było, ale obecnie jest zupełnie inaczej. Tak gdzieś od 
początku roku szkolnego, odporność ta w dziwny jakiś 
sposób znikła. 

Jak się Kolega do naszego sądu przystosuje, tego 
nie wiemy, ale jesteśmy przygotowane na najgorsze. 

Równpcześnie jesteśmy pewne, że w następnym 
numerze ukaże sę obszerny artykuł „Siapka' ale ten 
będzie pisany bardzo jasnym stylem, a ręczę, że znaj- 
dzie wśród nas jeszcze większy entuzjazm, niż „Dla- 
czego” 


Bonarkówna III kl 


+ 


„Orka na ugorze” J. Wiktora. 


Szarzyzna, która wycisnęła dość silnie piętno na 
współczesnej literaturze, spowodowała również to, że 
powieściopisarze coraz to częściej zwracają obecnie swo- 
ją twagę tam, gdzie prostota i szarość występują w 
kolorach najjaskrawszych — na wieś. 

Tym tłumaczymy tę wielką powódź nowych powie- 
ści dotyczących właśnie zagadnienia wsi polskiej. 

Śmiałość głoszenia poglądów, interesująca treść i 
karwny język wysunęły na czoło tych wszystkich ksią- 
żek, jedną — „Orkę na ugorze“, która to powieść zy- 
skała w roku ubiegłym nagrodę literacką miasta Kra- 
kowa. 

Akcja tej powieści rozgrywa się na wsi, „na zapa- 
dłej, nędznej wsi podhalańskiej. Wśród przepięknej 


przyrody żyją tu w zadymionych nędznych chatach lu- 
dzie udreczeni i biedni, szamocący się w okowach cięż- 
kiej walki o byt we wzajemnych nienawiściach, spo- 
rach". 


demonslrację, domagając się rewizji granie i przywrócenia „sla- 
ius quo” z przed kilku chwil. Syluacja była naprawdę poważna, 
iymbardziej, że nie było żadnego objektu, na którym możnaby 
wyładować złość i energię. Rozsuwająca się kurtyna, kazała za- 
pomnieć wszystkim o troskach doczesnych i skierować cary u- 


wage na scenę. 

Wprawdzie nie była lo scena, w dosłownym tego slowa 
znaczeniu, ale jakieś podium, ua którym ustawiono kanapę, 
stół, parę stolików, porozścielano kilka kilimków. 

Koleżanki z miejsca oczarowały wszystkich swą grą; po- 
kazały, że i one coś potrafią, że przecież III klasa, to nie znowu 
takie skończona [ajllapy. 

Gucio z miejsća seliwycił całą widownię za serce — zre- 
sztą może nie poraz pierwszy — bo Koleżanka kilkakrolnie wy 
stępoewała już na deskach scenicznych. Grała ona z taką swobodą, 
« spodnie no i zabójcza trzeinka w ręce, dawały znać, że przed 
nami stot słynny lew salonowy. 

Obydwie bohaterki „Śłubów”, Klara i Aniela, wywarły 
także dodatnie wrażenie na widownię. Poraz pierwszy widziałem 
te dwie Koleżanki w hulach na francuskich obcasach, i dziwię 


sie jeszcze do tej chwili, że wówczas ną scenie nie powykręcały 


Okrutne i posępne jest życie wśród tych gór tak 
raz uroczych, a jakże często zasnutych mgłą, mgłą nę- 
dzy i upadku. „Okrutne ale nie beznadziejne. Bo oto 
wzrasta nowe pokolenie, które żyć już będzie w nowych 
warunkach, które przejdzie przez nową polską szkołę. 
Ludzie tej szkoły ciężką i' twardą mają przed sobą or- 
kę, prawdziwą orkę na ugorze, ale na swym posterun- 
ku trwają niezłomnie, łamiąc się nieraz z swą własną 
słabością i 4 uporem otoczenia", 

Otóż na tym tle mrocznej i nędznej teraźniejszo- 
ści, a lepszej przyszłości rozwija się akcja „Orkii na u- 
gorze“, Ta pani. ze szkoły i ten mały łobuz Alojzy, te 
dwie główne postacie stanowią w tei powieści, ten świe- 
tlany pomost, który łączy ciemną teraźniejszość z jaś- 
niejszą przeszłością. 

Stanowisko autora jako niezależnego pisarza, ob- 
serwującego bezstronnie załamywanie się dziejów bytu 
chłopskiego, a wzruszającego się każdą krzywdą luk 
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sobie nóg. Ślaby o dozgonnym panieństwie, składały z takim 
spokojem i z taką pewnością siebie, jak gdyby wymawiałw: 
j — Proszę o szklankę wody sodowej! 

Ciekawym, jakby się zachowały, gdyby w rzeczýwisloś- 
ci miały coś podabuego uczynić Zresztą czy odważytyby się 
ma lo, i dolrwaly w tym postanowieniu — nie wiem. ale zdaje 
mi się, że nie bardzo. 

Ogólna wesołość wywarło ukazanie się p. Albina. ta chu- 
stka w ręce, ten ciągle osowiały i zapłakany wyraz twarzy za- 
kochanego — został odtworzony istotnie dobrze. 

Jeżeli wspominałem tutaj o tych wibitnych postaciach 
„Słubów”, to należy się przecież i trochę miejsca cichemu bo- 
haterowi tej całej sztuki, suflerowi. Przez całą pierwszą odsło- 
nę słyszałem jego głos. a nie mogłem wyśledziće miejsca pobytu) 
Dopiero kiedy akcja coraz bardziej interesowała widownię, a na 
sali robiło się coraz bardziej gorąco, zrozumiałem: sufłer siedzi 
za piecem. 

To też zupełnie jasnym stało ¡się dla mnie to, że Koleżan- 
ki, zwłaszcza w ostatniej odsłonie, tak jakoś dziwnie grupowały 
się, wokoło pieca. Przecież zimno im chyba 'nie było?! 

Ogół Czytelników weźmie mi może za złe, że tak jedno- 


sironnie ujmuję całą komedję, że piszę tylko o tych zaletach 


niedolą, oburzającego się na niesv. awiedliwość czyni tę 
książkę nader interesującą lekturą. Z całej powieści, 
przesiąkniętej iście franciszkańską dobrocią wybija się 
piękna idea miłości blizniego. „ino tyle zostanie, co dru- 
giemu dobrego zrobicie”. w tych słowach J. Wiktor za- 
myka główną myśl swojej książki, Każe nawet ludziom 
jaietyle złym, ile ciemnym, nieoświeconym,  opętanym 
żądzą, czy nawet nieświadomych życia społecznego — 
czynić dobre i szlachetne uczynki. 

W związku z samą powiescią na pierwszy plan wy- 
bija się zagadnienie szkoły poiskiej na tie stosunków 
wsi. 

Dzisiejsze czasy to chwila przełomowa. ž jednej 
strony wyrasta młode pokolenie juź w wolnej Odrodzo- 
nej Polsce, z drugiej żyje jeszcze stare, pamiętające 
czasy upadku narodu. Ten podział wpłynął także na sto- 
sunek ludzi do szkoły. INa wsi zdarza się często, że ma- 
tka ji córka. albo ojciec i syn patrzą na te same mury 
wiejskiej szkoły z dwóch brzegów ponad przepaścią 
dzielących je lat. Mury szkoły zaborczej były bowiem 
oschłe, każące i odpychające. Dzisiaj te same mury 
„zakwitły barwami polskiej ziemi, pięknością jej drzew. 
Lekcje przemienity się w kolor i radość”. Dlatego też 
dzieci tęsknią za tą radością za tą szkołą, która nies 
tylko ich uczy — ale i też wychowuje, — 
Kochają tę nauczycieikę, która nie jest uosobieniem ry- 
goru lecz przyjaźni. Jan Wiktor mimo, że szkołę uważa 
za źródło kuliuty i wszellakiego postępu, nie przeocza by- 
najmniej ujemnych stron praktyki dzisiejszej. Wystar- 
czy przytoczyć fakt, że ta bohaterska nauczycielka z 
„Orki“, której nadmiar obowiązków rozsadzał dzień, 
została wkońcu zredukowana, mimo, że codziennie wra- 
cała do domu, wyzbyta z sił, by tu przy migającym 
świetle naftowej lampy, znowu oddać się pracy nad 
stosem zeszytów, nad zadrukowanymi kartami zarzą- 
dzeń, planów i przeróżnych statystyk. Za co? Za to, 
że była źle widzianą u „góry“. Przepędzano ją od ro- 
boty) do roboty, wysługiwano się nią bez wyrozumienia. 
Jedyną jej winą było, że „zawsze pierwsza przed inny- 
mi wybiegała naprzód. Burzy lud — wołał kierownik. 
A ona tylko w wolnych chwilach szła do chiopskich 
chat z książką, uczyła. poczucia honoru, dźwignięcia, się 
z pierwotnego stanu.“ Przysła reakcia, a z nią protest 
Jej słowa, wypowiedziane tam w kancelarji kierowni- 


przedstawienia, a o tych ujemnych momentach dyskretnie za- 
miiczam; niestety, inaczej uczynić nie mogę! 

Po pierwsze zapowiedziałem. że, krylyki pisał nie będę, 
a po drugie nie mogę się narażać na gniew Keleżanek, tym bar- 
kzicj, że z kilkoma mam już na pieńkn. a krytyka pogorszyła- 
by tylko moje położenie. 
| Przylem boję się o wbasną skórę. Przecież trzeinka w 
jrekach energicznego Gucia, może śmiało przeobrazić się w ja 
kkas balaskę, klóra odgadując wlot myśli swej pani, poszukała 
my bliższego konlaklu z moją głową. Nie jestem na tyle odważny 
aby narażać się na wojnę z całym żeńskim gimnazjum o jedną 
glupia krytykę. Zresztą, z babami dolychczas nikt nie wygrał — 


glyba jaka inna baba. 3 
JANUSZ BYSTRY 
Egzotyczni ludzie 


Egzotyczny kraj, znaczy tyle co nieznany. Takim krajem 
są dla studenlów wszystkie wpomniane w peprzednim felietonie 
p. t. Dlaczego deslępne, czy la niedostępne twierdze. W każdym 
razie na początku musimy powiedzieć, że człowiekiem egzolycz- 


nym nazywamy tego, co zamieszkuje kraj nam bliżej nieokreś- 


ka, to czysta prawda. Czyż bowiem. teraz świat ma za- 
szczyty. pochwały, awanse dla sumiennych pracowni- 
ków. Nie ma. Im kto głośniej krzyczy, ten bardziej za- 
służorny. zapanował wszęazie krzyk obłudy, blagi i fał- 
szu. Ten krzyk wyiatuje z domu, kiegnie ulicami, wdzie- 
ra się do urzędów, towarzystw, szkół, Gdzieś powstają 
pomysły, które mają przebudować człowieka. Pomysły 
stają się okólnikami. Idą do szkół na wieś. I tu zostają 
wykoszlawiane, zmieniają się w przepisy bez treści, bez 
duszy. A przecież o życiu jednostki nie może decydo- 
wać ilość szpargalików. Na cóż bowiem stworzona zo- 
stała idea, zapał i poświęcenie, Szkoła według autora 
„Wierzb nad Sekwaną“ musi być kuźnią charakterów, 
jej cechą — radość i prawda. Złe wychowanie w szko- 
le, to największa krzywda dla dziecka, to krzywda dla 
narodu. Nauczycielstwu, które ma żywić dziecko zdro- 
wym pokarmem, trzeba dać «varunki, by ono nie było 
poniżone i podeptane, by te szare istoty zdzierające 
zdrowie w pracy nad dzieckiem w szkole, karmiły go 
radością i prawdą. 


Niechże nie czynią tego ostatkiem sił. Niechaj ich 
twarze pokryje również blask i zadowolenie. W ten spo- 
sób wychowywana młodzież spełni to posłannictwo, 
które jej J. Wiktor określa „wy macie przebudować 
świat i dotychczzsowy porządek rzeczy". 

Niemniej ciekawym zagadnieniem, związanym z 
„Orką* jest chłop i jego przyszłość. Dwię sytwety chło- 
pskie wybijają, się z całej powieści. U jednego jest<pod- 
niesiona do góry siekiera, u drugiego duch. U pierwsze- 
go dusza jest „zwichrzonym kłębowiskiem raz błysku 
dobra, rez zła, jest skryta za pazurami“. U drugiego 
inna. Z tego drugiego ma wyróść według J. Wiktora 
chłopski nowcczesny Judyn. Ten wyrobił „w sobie w 
clągu swej drogi rozkaz drugiego nie skrzywdzić, sie- 
bie nie splamić i godności człowieka. W jego uśmiechu 
i spojrzeniu, mieści się dusza — sama go prowadzi. Nie 
w nim niemą podstępnego i „nieufnego”. Z takich wy- 
rośnie lepsza przyszłość, gdyż wie „że dzisiaj chłop ży- 
wi chlebem, ale przyjdzie czas, że pożywi nie samym 
chlebem, że będzie musiał, może Polskę przeorać chlop- 
skim pługiem. wdłuż i wszerz. W nim, niema zwątpienia, 
słabości, Tylko czekanię na pracę 1 wiara w nią“. Tych 
co tak myślą, jest dużo na wsi, i swoim wpływem po- 
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lony (nieznany) albo pierwszą lepszą twierdzę na terenie 
naszego miasła. A że zdobycie Iwierdz ba nawet: baszt jesl nie- 
bywałą trudnością, dlatego lego rodzaju egzotyków spotykamy 
mało w naszym życiu uczniowskim. Częściej natrafiamy na tla- 
kich, dla których Gelion, Środkowa Afryka czy dziewicze lasy 
Ameryki, lepiej odpowiadałyby na rodzinne miaśla, „a spoży- 
wanie kokosów i manewry z wszelkiego rodzaju małpami po wy- 
bujalych palmach ckazałohy się zajęciem o wiele więcej harmonizu- 
jącym z wyglądem ich originalnych osób. Stąd też pochodzi za- 
pewne la spora liczba mieszkańców twierdz zbliżonych i przypo- 
minających swym wyglądem więcej Papuasów afrykańskich czy 
indyjskich Yoga-Fakirów, aniżeli studentów państw. zakładu. 

Pochód różnoharwnych ras, otwiera jak zwykle przy ta 
kich uroczystościach włoski Džżigol-Leltto bwiąc niedawno prze- 
jazdem w 8-mej klasie w celu wypróżnienia gimnazjalnego śmie: 
mika z nadwyżki slarych szmal. żelaza i flaszek. 

Zdawałoby się, że len na pozór najszczęśliwszy ezłowiek 
ha świecie ma niemniej szczęśliwy wygląd. Tymczasem natura 
splatała mu tutaj dobrego figla. Dla naszego bowiem Dżigol- 
Lella czarny kolor skóry i wyjazd na równikowe słońce oka- 
załby się najzbawienniejszym środkiem do uszczęśliwienia tego 
tak miłego Kolegi. 
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zyskają innych, tak że wszyscy zrozumią, „że trzeba 
budować świat, w którymby człowiek zazębił się z czło- 
wiekiem w jedność sercem. Ludziom tylko trzeba dać 
chleba do ręki, rozumu do głowy, światła w oczy, mi- 
tości do serca. Trzeba tym chłopom pokazać świat, aby 
nie patrzyli tylko przez te brudne szyby na zagnojone 
podwórza '. 

I tutaj znowu pokłada J. Wiktor wiarę w młodym 
pokoleniu, które idzie budować taką Polske, „któraby 
była radością, wszystkich” i na tę drogę daje przestro- 
gẹ“, że gdyby miała wyrosnąć na krzywdzie i nędzy 


„Wesele F igara” 


Chcąc dobrze zroznmieć głębie myśli i sens  „Pigara‘, 
trzeba znać dobrze przygody i koleje bujnego życią autora, gdyż 
właściwie Wigaro lo sam Beaumarchais. Przelo odsyłam czytelni- 
ków lej recenzji do felietonu Boya-Żeleńskiego w lL K. CG. p. L 
„Wigaro i jego aulor”. 

Szłuka la jest doskonałym odzwiercicdleniem życia Iran- 
cji pod koniee wiekn S. Przewija się przed naszymi oczyma 
¿uy ówczesny dworski świal — świał zgnilizny, obludy, kiam- 


t 


stwa i inleyg. Hrabia d‘ Aimaviva to typ wszystkiech ówczesnych 


biękilnokrwistiych”, klóry „zadał sobie irud, że się urodzil, a 
„resztą, jest zupełnie pospolilym”, jak mówi Figaro, a lymczasem 
an, który chce żyć i działać, (yle musi się napracować i przemy- 
“leć wszyslko, ile oni przez selki lal rządzenia. Jesl to prawdziwy 
Iworak, wszystko zrobi. wszędzie palee umacza, zobzczy białe 
a wmówi. że widział czarne, tu się zwierzy. a lam zdradzi. Jed. 
nak myliłby się len, kloby go po lym sądził. Figaro odsłauia 
nam swą duszę w wspaniałym monologu w ostalnim akcie. Widze 
ny, że lo czlowiek szlachetny, prawy, którego tylko okolicznoś- 
ei zmusiły dọ wybrania drogi krętactw, bo drogą prawdv i eno- 
‘y za wąska i za długa, a „bijatyka łam i ścisk niemożliwy”. zaś 
on chce żyć, a nie umierać z głodu. Nie możemy go za to obwi- 
niać, gdyż Beaumarechnis lo przecież dziecko wieku, Życie jego 


jest pełne awanlurniczych przygód i niespodzianek. 


Nie wypada mi nie wpomuieć o jego slawelnym wspolniku, 
dolglogze wszech-nauk lajemnych, jasnowidzu, chiromancie i 
psycho-grafologu, klóry bawiąc przez dłuższy czas m Fakirów 
nabył najdalej sięgajacych wiadomości z lej dziedziny, a nie 
chcąc próżnować, gdy jego lowurzysz ma duży popyt, udziela 
zbawiennych rad we wszystkich sprawach miłosnych swych kole- 
gów i handlowych naszych landeciarzy. Jak wielkim cudolwór- 
a i sadykiem jest nasz jasnowidz, świadczy tak wielki faktś kic- 
iv wspomniany grafolog budzi się rano z zasłużonego spoczyku 
i wychodzi na pole, lo proszę państwa wystarczy mu krótki mo- 
menl, aby zaraz wiedzieć, czy niebo jest zachmurzone czy po- 
godne. Teraz naprzykład przepowiedział zgóry kto zda mature, 
a kto skręci kark. Dlatego nie zwlekajcie, przyjdźcie, a dowiecie 


się, z kim możecie... 


Szkoda, że osłalnimi czasy pochłonął go rozwijający się 
„uż od kilku lat w naszym gimnazjum prąd Życia i umysłowości, 
„wany popularnie mechaizmem, co znaczy lyle, co umieć | dosko- 
nale łacinę, a mimo lo siedzieć na lekeji z zawiązaną szczęką. 
becnią po konferencji prąd ten szerzył się z szaloną szybkością 
1 zyskiwał nawel zwolenników wśród mlodszej generacji. Aby 
wschodni kierunek, nie stał się panującym w gimnazjum, zmu- 
Szony zoslał jeden z najmorowszych kolegów dać począlek wię- 


cej phrlamentarnemu kierunkowi. Zasadą i wyłyczną nowego 
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i ciemnocie, i taką miałaby pozostać, to nadchodzące 
pokolenie musiałoby zniweczyć ią rgkami nędzarzy“. 
Nauczycielstwa ma przygotować grunt da tego i dlate- 
go znowuj J. Wiktor zwraca uwagę na tę szkołę 


„l tego nauczyciela, który będzie się długo krzątał 
w kieracie mozolnych godzin powszednich czynności, 
zamknięty w czterech ścianach wiejskiej szkółki; aby 
wypełnij swoje szare obowiązki, poczętą z miłości, po- 
dyktowane powołaniem. Jego cel jednaki, œ wciąż czy- 
ny i twórczy — oddawać duszę w codziennych czynach 
dla, drugich“. 


Beaumarcheis ego. 


W eałej akcji, w wielu powiedzeniaeh. a szczególnie w 
mnologach  Marcelinz i Figara, czuje się chęć zareagowania 
przeciw zła. naprawienia lego wypaczonego Życia, czuć powiew 


rodzącej się rewolneji. Fyvie co do szluki 


vo do gry wszystkich aklorów i każdego poszczególnie, lo 
csiągnęli oni w pelni powadzenie. Szczególnie dobrze wypadły 
role Figara i Zuzanny w interpretacji p. Węgrzyna i miłej, a 
zawsze rozbawionej i roześmianej p. A. Malusiakównej, tak sa- 
m» inne zresztą rolę z rolą hrabinv, załyraną z calym zrozumie- 
niem i arlyzmem, i charakterysiyczną pos'acią sędgieg» Gąski 
na czele. Osobny, bodaj najważniejszy rozdzial należy się reży- 
serji, dekoracjom, i kosliumerii. Zasługa to p. dyr. K. Frycza. 
Dekoracje wspaniałe, taki przepych. bogaciwo, a zarazem esic- 
tyka i sublelne wyczucie piękna, — ło samo co do strojów Wi 
dzieliśmy na seenis lẹ calą ówczesną, bogatą Francję. O reżyse 
sji nie da się dużo powiedzieć — na najwyższym poziomie, Do- 
skonałe wvzyskane momenly grupowe, jak np. balei w | szym 
akcie i menuel ze wszysikimi aklorami na zakończenie, który 
zchral burzę oklasków na widowni, Bezprzecznie „Wesele Piga- 


Tr hi : i OJ ` 
ra” lo w tem roku dolychczas najlepiej wystawiona szluka. 


Witold Fizlewski, 


kierunku jesi jak najmniej uczyć się a jak najwięcej umieć, 
Środkiem pomocnym. jesl często wychodzenie z Iekeyj łacinv. W 
ten sposób  zkwapniało już kilkunastu naszych, a kwapienizm 
wcale nie okazuje się przeżytkiem. 

Wkońcu przychodzi mi pomówić o największych oryginałach 
doby obcenej. którzy nie pochodzą bynajmniej z krajów egzo- 
pycznych lecz narodzili się z czasów zamierzchłych, tym samym 
yskrzesiłi na nowo epokę romantyzmu w Wieliczce. Olóż ro- 
mantykiem jest każdy, klo bez wyrażnej potrzeby oł lak dla za- 
bicia czasu — chodzi po błocie, nadwyręża przy tym nadmiernie 
struny głosowe, usiłując walczyć z Kiepurą. Ponieważ robią to, 
czego inni nie robią, zadziwiają Świat i ludzi. sami zas mnie» 
mają, że są stworzeni do celów wyższych. indywidualnie-romau- 
tyeznyeh, a więc nawet do» pasenia głupich gęsi na trawie czy 
ido walczenia z wiatrakami. 

Czyli każdy romantyk wielicki lo laki nowoczesny Don 
Kiehbot. Ponieważ zaś romantycy wcale nie są niebezpieczni dła 
ogółu (z racji pobliskiego zakładu, bardzo zresztą pożyteczego|, 
dlatego nie frasujemy się zbytnio o ich marne osoby. 

Należałoby wspomnieć jeszcze o wielu. wielu cgzołtykach 
w naszym zakładzie, jednakowoż dajmy im spokój. a w na- 
ałęphym numerze zajmijmy lepjej się egzolyczkami i romantycz- 
kami doby obecnej, 


Listy do Redakcji. 


Poznań, 13. IV. 1937 r. 


ZI radością czytaliśmy nadesłany nam numer orga- 
nu wielickich szkół Średnich, który ukazał się przy ła- 
skawej współpracy Szanownego Fana Profesora. Ra- 
dość to tym większa, że zawsze leżało nam na sercu do- 
konanie takiego dzieła. 

Sądzimy że damy temu najlepszy wyraz przystę- 
pując, jeśli można do współudziału w jego redagowa- 
niu. Utrzymywanie kontaktu z młodszymi kolegami u- 
ważamy ze względów zasadniczych za pożądane; doś- 
wiadczenie uczy nas bowiem, że młodzież gimnazjalną. 
należy przed wejściem w progi uniwersyteckie uodpo- 
rnić na różnego rodzaju demagogję i doktrynerstwo. 
Choćby dlatego chetnie widzielibysmy w danym piśmie 
m. in. także artykuły publicystyczne. 

Uprzejmie prosimy o odpowiedź. W razie życzliwej 
— „próbki“ (już przygotowane) oddamy do dyspozycji. 

Przepraszamy za śmiałość, łączymy wyrazy głę- 
bokiego szacunku 


Wacław Tobiasz Edward Widło 
Władysław Duda. 
Wilno 12. IV. 1937 r. 


Nie małe było moje zdziwienie, a jeszcze większa radość 
gdy dziś otrzymałem pierwszy numer gazetki „Zew 


Młodych* wydawanej przez samotząd tego gimnazjum, 
do którego przez osiem lat uczęszczałem. — Kończąc 
naszą „budę“ — rozstajemy się z pięśnią... „za rok za 
dwa, za cvile razem vie kędzie ras..' — a los rzuca 
nas w różne strony, nieraz bardzo daleko od swoich * 
od tej „budy“ — w której tyle się chwil miłych prze- 
żyło — tyle pizeżyć nie do zapomnienia. — Myśla wię; 
wraca się często do tych szarych murów, które wszy- 
stko wspólnie z nami przeżywały — biegnie sie po kla- 


sach — dziedzińcu, szuka kolegów, którzy napewno 
jeszcze pamiętizją wspólne przeżycia — różne — tak 


zwane w naszym języku szkolnym .grandy', a obo: 
enie zbliżając się do kresu studjów gimmazialnych opu- 
szczają ten budynek z tą samą myślą o tych starych 
munsch które tylu ludzi doirzałych puściy w świat, 


Nic też dziwnego, że ja tu tak daleko od tej na 
szej „budy“ ucieszyłem się, że i tam w tym naszym 
Solaym Grodzie . - i samorząd kuie — realtizuląc swó' 
program. a praca ta jest owocną, 


Życząc więc powodzenia 


przesyłam nasze wielickie ..Szcześć Boże". 
z dalekiego Wilna 


Wiesław Korpal 
b. uczeń państw. gimn. w Wieliczce. 


Z ŻYCIA NASZEGO MIASTA. 


Prima - Aprilis. 


Wielkie zainteresowanie, a Ilym większa ciekawość ogarnę- 
la obywateli, ba nawet i obywalelki naszego miasta, kiedy na 
murach domu _ pojawiły się wielkie afisze głoszącą szumnymi 
literami, że pierwszego kwietnia zjedzie do Wieliczki światowej 
sławy akrobata, człowiek mucha, szybkobiegucz i misirz Czecho) 
słowacji Romn Rudajak, który miał wvslapić z następującym pro- 
gramem: 

1Y Wspinanie się po gładkiej ścianie na dach gimnazjum, 

2) Akrobacja na dachu, 

3) Bieg po dachn z zawiązanymi oczyma i brawurowy skok 
z dachu bez linv. 

W drugiej cześci wspemiany Rudajak miał być zakapo- 
nv do ziemi na przeciąg pół godziny przez luteiszego grohtrza. 
slan zdrowia po upływie lego czasu miala zbadać specialno ko- 
misja. złożona z samych potęg medvcvnv. 

Nie [eż dziwoego że la niebywała okazin zobaczenia czegoś 
niezwykłego, a zarazem wielkiego poruszyła i znieła cuło min- 
slo. Na 2 dni przed tajemniczym dniem górniev idac 7 kamini 
mówili jeden do drugiego: „Franek, wis co iuiry fo s% masimy 
xziaść wiecej chleba. bo nom sie nie onłaci iść ze szychie da 
domu i po iym z powrotem! wracać ilo miasla na fego cezłowi"ka 
—' mmchę”. 

T rzeczywiście w oznaczonym dniu rano przed s7ósła. 
wiekszość górników ze wsi szła z dubeclowem poretomi posit- 
ku. a Zarzad Żupy Solnci mnsiał zamknać nrłovy Wszyscy bo- 
wiem górniev, którym szvchla wypadła na nonołudnie. zwrócili 
sie do sztygarów o zwolnienie z pracv. W końcu na podstawie 


kompromisu część dostała zbawienne ale hezpłalne urlopy, 


Opowiadano mi, że nawet jeden z czołowych  działicz” 
społecznych na terenie Wieliczki. człowiek z uuiwersyleckini wy 
kszlałceniem złeżyt dnia 30 kwielnia wizwię jednej z pań do 
klorowych. Ponieważ inleres wymagał obceności mężu. p. dokto 
rowa prosi gościa na jutro (I kwielniaj na godzinę czwarta 
Włedy, znany lak wszystkim pan. przeprasza pią doklorow 
mówiąc: „Proszę Pani. Nieslety. Przyjść nie mogę. To bowiem c 


Wieliczka jutro będzie widzieć lo się zdarza raz ua slo lal. 


Przyszedł wreszcie oznaczony dzień 1 kwielniu u za nim 
tlumyv publiczności na rynek. Harmonia przygrywała walce, pol- 
ki. a błazen popisywał się słonymi kawalami. Punkluulnie o go- 
dzinie 4-1ej. kiedy natężenie doszto do punkin kulminacyjnege, 
przyszedł lelegram do publiczności. Od kogo? Od unajpopularnie:. 
szego dentysty z A—B. Jednym tchem przeczytał go przedstawi 
ciglz uradnik PNE... prosi Państwo, aby przyszli za roj. 
na rynek o lej samej porze, a w ciągu tego roku naprawili zęb. 
w firmie na A—RB. 


Deklarację dzieci przyjęły salwą śmiechu starsi z nien 
złością. Górnik, który zwolnił się umyślnie, abv obejrzeć wido 
wisko, zaklął siarczyście: „Psia krew, straciłem szychię, ahy tez 
pioruna zobaczyć. Niechże tego dentyslę, szlag trafi. 

Wielki społecznik i człowiek z uniwersyteckim wykszłał 
ceniem uciekał z rynku najciemniejszymi uliczkami. Za nim na- 
uczyciel, aplekarz i organista.: Ze wszystkich okien poznikal* 
głowy:. rynek znowu był pogrążony w ciszy. Wszyscy się wsly 
dzili... 


B. W. Gimn. męskie. 
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Odresiaurowanie dzwonu św: Kiemensa 


_. Do jednych z najstarszych dzwonów, jakie znaj- 
duia się w tutejszej parafii należy dzwon św. Klemen- 
ta. Został on zawieszony w roku 1684, ale przy jakież 
uroczystości nie wiadomo. Sam dzwon waży 2500 kg. 
Na jego wartość składa się nie tylko jego wiek, ale 
prz de wszystkim tiszwykle piękny i głęboki głos. J2- 
dnak niestety wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z nim uległ pęknięciu i od dwóch lat był zupełnie nie- 
cdynny. Dopidro ostatnio Komitet Parafialny z bur- 
mistrzem Jagielskim na czele, porozumiał się z prze- 
myską odlewnią dzwonów:  Felczyński i Ska, która 


g BE sz 


A, ROJOWSKA, ul. Zamkowa 


| poleca 


=m trafike, gazety, delikatesy mmmmmmamr 
— - = mi 
G. LEPIARZOWA ©. wu. 
p L (na „spitzu“) | 
| 
Poleca towary żelazne, okucia, nasiona, nawozy, | 
wyroby powroźnicze, smary | 
= e je a S = A - = KB 


0004060600000060000060060000000000006600500Q 


JAN KWASNY 
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i DELIKATESÓW 
UL. SŁOWACKIEGO 1 
Poleca wszelkie artykuły spożywcze i gospodarcze. 
090060000900000000500000000000606000606060 


ST. KASPRZYK  0L. KOPERNIKA 


Poleca wszelkie artykuły spożywcze, gospodarcze 
i przybory szkolne. 


Wytwórnia wędlin oraz wyrąb mięsa 
F. Bitmarowa Sém» Bnek 


m A NNNNANI | 
E Poleca znakomite I tanie wyroby | 


BIBLIOTEKA T.S. L, 


DRUKARNI 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres drukarstwa tanio i punktualnie. 


wypożycza książki 
w poniedziałki, środy, piątki i soboty od g. 5—7 w. 


przystąpiła do naprawy. Dzwon został spojony, otrzy- 
mai nowe jarzmo, osadzone na łożyskach kulkowych. 
koszta eałej naprawy wyniosły 4.000 złotych. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

„Wiem ipięta". Zamieścimy w przyszłym roku. 

St T. VH, Zamieścimy w przyszłym numerze. 

„Pierwsza laba“. Skorzystamy po przeróbce. 

Wcinieki I. Skorzystamy. 

Pawian. Wiersz słaky. 

Ocheński P. Prosimy o lepsze. Nie ustawać! 

W nastepnym numerze ciekawy artykuł: „Obywatelskie wy- 
chowanie młoczieży”. 


LEOPOLD DUDEK 
kraków, Stolarska 6, tel, 110-18 


rt HE TGS z mw 
WOJCIECH RUSECKI 4 
Górny Rynek 
Poleca księgi handlowe. papiery pakowe i kancelaryjne 
oraz przybory i książki szkolne, 
Ki E very = 


Składnica 
Kółek Rolniczych 


G. WIGHEROWA 


Poleca wszelkie artykuły spożywcze i gospodarcze. 


| ZN 
DROGERIA 


Mar. WŁ Jabłońskiej 


Poleca artykuły kosmetyczne. gospodarcze i opatrunkowe. 
— Wykonuje wszekie prace fotograficzno-laboratoryine. — 


m 
RTPPTTTYPTYPTPPOTPY 
f «e POLECA $ 
RADIOSPRZET najnowsze modele apa- 
, = 


tów radiowych, rowery, 
` oraz części na d de 
UL. $ŁO WA H K l EG 0 l. + nych srah A 


L. Albińska Linia A— B 


Poleca koszule męskie, damskie, dziecinne, kra- 
waty, pończochy, przybory krawieckie, wełny itd. 


Filia pralini chem. Bębenka. 


naukowe i beletrystyczne 
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